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W ARUNKI P R Z E D P Ł A T Y :

W Płocku i w Łomży: Rocznie rs. 5, 
pólror/n. rs. 2 k. 50, kwartalnie rs. 1 k. 25.

Za uilmiMtcuie do domu m iesięcznie k. 6.
Z przesyłką pocztową: Rocznic rs. 6, 

półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia 
p rzyjmują  również ks ięgar
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A d res  w ydaw nictw a: 

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W  oddziale Łom żyńskim : 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj
lepiej p rzysy łać wprost do 

redakcji.

R ękopisy nie zastrzeżone 
nie zwracają się.

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitow y lub jego m iejsce. Za następne 
razy kop. 6.

REKLAMY na 1 stronie  po kop. 2( 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 16.
W Warszawie przyjmują ogłoszeni? 

ajentury: Ungra (Wierzbowa 8), Pio 
trowskiego (Senatorska 26), Bergson! 
(Senatorska 32).

Kalendarzyk tygodniowy.
Św ięci K ościo ła  Imiona
R .-K atoliek icgo . słow iańsk ie.

.Sobota 28 m ajaGermana  i A u g u s ty n a  Jaromira  
Nicdz. 29 „ Zesłanie Ducha Św. Sulimira  
Poniedz.  30 „ św ią teczny E e l ik s a M .  Boguchw. 
Wtorek 31 „ Anie li  i Pe trone l i  Bożesława 
Środa  1 czerw For tunata  Świa topełka
Czwartek 2 „ B l a n d y n y  i Erazm. R atys law a  
P ią tek  3 „  K lo ty ld y  i P au l i  Bra tumila

Wschód słońca o godz. 3 m. 47.
Zachód słońca o godz. 8 m. 9.

Zmiana ks iężyca : P e łn ia  dn. 4 czerwca  o g. 3 
in. 39 r.

W ysok.  w ody  na Wiśle  
pod Płockiem.

d. 24 maja 3 stóp — cal. 
d. 25 „ 2 „  11 „ 
d. 26 „ 2 „ 10 „

7 r. 1 p.p. 9 w. 
10,1 22.6 16,1Tem pera t .  w Płocku: C° d. 24 maja iv , i  Ła.u jlu.j 

„ 25 „ 13,6 18,4 15,6 
„ 26 „ 14,2 19,2 15,1

Deszczu spadło:  d. 21 maja  38 mm.
d. 22 „  24 „ 
d. 23 „ 118 „

W g . Płockiej: d 31 ;naia w Ra-
■kiK.rTTffł

J a r m a r k i .
ciąż u i Płońsku, d. 6 czerw

W  g. Łomżyńskiej: dnia  31 maja w Zambrowie, 
dn ia  6 Czerwca w Gra jewie ,  d. 7 czerwca  w T y 
kocinie; d. 8 czerwca  w M akowie  i w M y sz y ń c u .

Zmiany w służbie.
Dotychczasow y  redak to r  „Wiadomości Gubern.  

Łomż.-" Bazyli Sidorow został uwoln iony  od sp ra 
w ow anyc h  obowiązków, a na  jego miejsce  miano
w a n y  d o ty ch czas o w y  re fe re n t  b iu ra  pow. Szczu- 
czyńsk iego ,  s. k. Lisicki. Na  posadę kasjera  k a sy  
miejskiej  w Szczuczyn ie  o trzym ał  nominację  kan
cel is ta  miejscowego m agis tra tu  Marceli Majewski.

4 — KRONIKA KOŚCIELNA.
Pięćdziesiąty dzień po Wielkiejnocy po

święcony je s t  rozważaniu tajemnicy Z e s ł a 
n i a  D u c h a  św'. na apostołów na górze Syon 
w Jerozolimie. Uroczystość ta  obchodzi się 
z ustanowienia apostolskiego; świadectwa róż
ne dowodzą, że ju ż  w' IV-ym wieku obcho
dzono j ą  przez 8 dni uroczyście. — Obecnie 
prz,ez dwa dni tylko świętujemy, resztę okta
wy obchodząc w murach świątyń.

W  środę, piątek i sobotę w ypadają  „Suche 
dni,‘‘ kwartalne letnie, ustanowione w celu

i złożenia Panu Bogu Najwyższemu w ofierze
tej pory roku, oczyszczenia się z grzechów
i wyproszenia dla wiernych dobrych kapła-  
płanów, których zwykle w sobotę suchych 
dni święcą.

Nabożeństwa w' tygodniu Zielonych św ią
tek celebrować będzie ks. kan. Petiykowski, 
administrator djecezji. Kazanie w’ niedzielę 
wypowie ks. A. Pęski, w poniedziałek ks. F. 
Kuligowski.

Jeszcze o inteligiencji na prowincji.
Niewątpliwie, i sani temat, i sposób po

ruszenia tego tematu wybrane zostały przez 
p. Szumańskiego, że tak powiem, szczęśli
wie, w artykule p. n. „Inteligiencja na 
prowincji,“ w I 2  „Ech“ zamieszczonym na 
naczelnem miejscu. Szczęśliwie, bo przed
miot ten łączy się u nas z wielu niesły
chanie poważnemi zagadnieniami społecz- 
nemi; szczęśliwie, bo chociaż zlekka poru
szy! i pomarszczył zanadto wygładzoną 
(może sztucznie) w ostatnich czasach po
wierzchnię naszego życia zbiorowego. Od
dając liold należny autorowi za jego od

wagę cywilną, za w ierne podpatrzenie to
warzyskiego życia inteligiencji, za k ry tykę 
jaskraw ą, a jednak na ogół spraw iedliw ą, 
chciałbym zwrócić uwagę p. Sz. i czy
telników  uważniejszych i poważniejszych 
na pewne szczegóły poruszonej kw estji, co 
zmieni poniekąd całkowicie i k ą t oświet
lenia sprawy.

Jes t to rzeczą przykrą, że trzeba za
cząć od określenia, co rozumieć pod mia
nem „inteligiencji11 w znaczeniu spolecznem 
tego wyrazu. Szanowny autor mówi: zbio
rowisko ludzi z  wyższem wykształceniem, 
um yslowem , no ale takich ludzi jest nie
wiele u nas; np., w ziemi łomżyńskiej na 
cały powiat O strowski ze stotysięczną lu 
dnością naliczyć można jednostek z wyż- 
szem ,a  więc uniw ersyteckiem , instytutowym 
etc. wykształceniem , zaledwie 12 —  15. 
osób (nb. cyfra ta  obliczona jes t dokładnie). 
Jes t to garść bez żadnego znaczenia! Na 
szczęście, do inteligiencji powszechnie zali
czeni zostają i zaliczają się ludzie nie na 
zasadzie opatentowanego w ykształcenia, ale

2asa/rae  ni niej ~fiTD więcej WpśEegO 
rozwinięcia czy rozwoju umysłowego. Gru
pa ta  ma pew ne wspólne potrzeby umy
sło w e,—  prenum eruje pisma, kupuje książ
ki, je s t więcej uświadomioną co do swych 
wrodzonych poglądów i uczuć, ma t. z. 
stopę życia mniej łub więcej zbliżoną do 
siebie i t. d. N ajstraszniejszy zarzut, jak i 
można uczynić inteligencji w rozumieniu 
p. Sz., i inteligiencji w drugiem szerszeni 
pojęciu, je s t podług mnie nie ten, że nie 
pracuje naukowo, bo do takiej p racy nau
kowej potrzeba specjalnych w arunków  (p ra 
cowni, bibliotek, szpitali etc.) i tylko wy
jątkow o uzdolnieni ludzie mogą wybrnąć 
z tych trudności (np. dr. Biegański w Czę
stochowie, ś. p. Jędrząjew icz w Płońsku)
i wnieść cokolwiek do ogólnej skarbnicy 
wiedzy; i nie ten zarzut, że młodzieńcze 
ideały, poświęcenia (nie zapominajmy, że
i pośród młodzieży tylko pewien niezna
czny odsetek posiada owe ideały, doszczęt
nie zresztą nieraz niszczone przez karje - 
rowiczowski duch w rodzinach) że te idea
ły powoli u latu ją, gdyż taki jest konieczny 
proces życiowy, ale stokroć boleśniejszy, 
daleko potw orniejszy, podług mnie, zarzut 
ma się praw o uczynić naszej inteligencji: 
brak  stałych i w yraźnych przekonań, k tó
rych  wyrzec się można tylko wraz z ży
ciem. Niecłi będą przekonania konserw a
tywne, czy postępowe, prusofilskie czy pru- 
sofobskie, antysem ickie czy iudofilskie, de- 
mokratyczno-ludow e, czy arystokratyczne, 
ale niechaj to będą przekonania szczere, 
skrystalizow ane, w ypukłe i tw arde, niech 
stanow ią jąd ro  duszy człowieka, a  nie chwi
low ą naleciałość, modę, chęć pozowania, 
sposób wyzysku lub maskę dla bliźnich! 
N iestety, niepodobna w zarzucie tym od
dzielić inteligiencji naszej prowincjonalnej 
od warszaw skiej i odwrotnie: są to rodzo
ne córki jednej m atki, bliźniaczo pod tym 
względem do siebie podobne. Ten b rak  w yro
bionych i liartem  zapraw ionych przekonań 
tłomaczy nam  wiele objawów krótkowidz- 
twa społecznego, masowej sam o-hypnoty- 
zacji z następnem  rozczarowaniem, zacie
śnianie wyznania w iary do zaw iązania po
żytecznych in s ty tu c ji^ L u d z i o mocnych 
tw ardych przekonaniach umieliby uszano
wać i przeciwnicy. Ludzi z charakterem  
choćby przeciwnych przekonań łączyłoby 
pewne wspólne dla w szystkich dobro. Te

T

raz łączą ich choroby wintowe, bezmyślne 
kolacyjki i równe inne zabawy.

Nie n ileży  więc od nauki, jak ją  poj
muje p. Sz., zbyt wiele wymagać: bo oto 
adwokaci z m ałą teoretyczną wiedzą jak
że dobrze ra tką  i zarabiają; bo oto leka
rze, nie czyniący doświadczeń labora to ry j
nych i nie piszący książek, zachw ycają 
swoich pacjentów zręczną operacją lub 
praktyczną w skazówką; bo oto budowni
czowie, do skarbnicy wiedzy nie zagląda
jący , staw iają trw ałe  i wygodne domy; 
bo oto sędziowie, d la których „praw o rzym
skie11 jest tylko dawno słyszanym  i pu
stym dźwiękiem, wydają wyroki mądre
i sprawiedliwe. I odwrotnie, niestety, i ja k 
że często odwrotnie! Oto je s t „aktualny 
stan  rzeczy,“ bądźmi spokojni, reguluje
i regulować go będzie sam a konieczność 
życiowa, konkurencja  zawodowa i wzrost 
rozwoju umysłowego pośród klijentów i pa
cjentów. Ale kto i co ureguluje zalegnio- 
ną  niwę naszych przekonań, co podniesie 
do stopnia, pożądanej czułości naszą odwa-

kach (Andrzejewo, Brok, Zaręby Kościel
ne, Czyże w i N ur) niewiele więcej (nie
spełna 10,500), około 80,000 mieszka po 
wsiach i kolonjach; według wyznań: kato
lików prawie 80,000, żydów 18,000, ewan- 
gielików 2,000, praw osławnych 120 osób 
zgodnie z urzędowemi danemi z poszcze
gólnych gmin, parafji i okręgów bóżniczych 
żydowskich. Na zasadzie ja k  najdok ła
dniejszych obliczeń i przy zastosowaniu 
możliwie minimalnych wymagań co do in
teligencji na powyższą cyfrę ludności za
ledwie pól tysiąca osób (rodzin przeszło 
165) da się zaliczyć do t. zw. inteligiencji, 
co stanowi zaledwie l/2^  ogółu ludności 
w powiecie; odsetek ten niewiele się po
dniesie, gdy odliczymy 18% ludności ży
dowskiej, z pośród której dosłownie ani 
jedej rodziny niepodobna zaliczyć, nieste
ty, do miejscowej inteligiencji, i '1% ludno
ści ewangielicko-niemieckiej i włościańskiej 
dla tych samych powodów, czyli razem 
2 0 $ , co wyniesie wówczas jak ieś 0,6&! 
Inteligiencję tę sk ładają  rodziny: właści-

sza.
y"'liną. /.i\vui uzerpac »uiu uęuzie na- 
że tak  powiem, obywatelskość w naj- 

szerszem i najwznioslejszein znaczeniu te
go wyrazu? Nie wiedza fachowa dopełnia
i dopełni tego, nie to je s t powodem, że 
z rąk  inteligiencji wymyka się przewod
nictwo i k ierunek  młodzieży naszej, a p rzy 
czyna leży głębiej. Leczenie jest trudniej
sze: należy kształcić przekonania, należy 
wyrabiać charak tery , jes t to najwyższej 
wagi zadanie, k tó re  całkowicie ciąży na 
rodzinie naszej i w ogóle na naszej inteli
giencji. N ikt zastąpić w tym względzie 
nas nie może i nie powinien! Jak ieś 10 —
12 la t świadomie obserwuję nasze społe
czeństwo pod tym kątem widzenia, i nie 
powiem, żeby nie było widać postępu w ty 
względzie; to daje nadzieję, przysparza 
w iary w społeczne siły drzem iące i jes t 
stokroć ważniejsze, niż „komplet członków 
danej instytucji, wymaganej przez ustaw ę,'• 
niż „ich decyzje prawomocne bez względu 
n a  ilość członków ." Niechże księżyc na
wet w pożądanej pełni nie wydaje się nam 
słońcem!

Zaiste, pouczającą byłaby dokładna 
sta tystyka n a s z y c h  sił inteligientnych 
w kraju , ilościowa i jakościow a, zarówno 
ja k  i tery torja lna; próba, uczyniona prze- 
zemnie na jednym  z 85-ciu powiatów k ró 
lestwa, liczącym praw ie sto tysięcy lu
dzi, ale za to jednym  z biedniejszych (pow. 
ostrowski) nietylko w całym kra ju , ale na
wet w lomżyńskiem, ja k  z jednej strony 
przeraża malemi swemi cyframi, tak z d ru 
giej dowodzi, że nie wielka ta garść, bę
dąc naw et najgorszą, (czego niema) nie 
wiele zaważyć może na szali życia zbio
rowego miljonów ludu, jeżeli nie zechce 
czy nie potrafi iść z nim ręk a  w rękę, być 
mu praw dziw ą „S tarszą b rac ią '1 po duchu 
w umysłowym rozwoju, a  uczyć się od nie
go, czego nam tak  brakuje, hartu , w ytrzy
małości, cierpliwości aż do uporu, jednem 
słowem charakteru! Oto rzeczone cyfry 
w oświetleniu powyższem: na przestrzeni 
ł ,375 wiorst kw adratow ych mieszka w e - , 
dług ksiąg ludności praw ie 100,000, we
dług spisu jednodniowego o k ilka tysięcy 
więcej; rzeczone sto tysięcy mieszka w 450 
oddzielnych wsiach, kolonjach, miasteczkach
i mieście powiatowem (wszędzie podaję cy
fry okrągłe), z tego w Ostrowiu z górą 
dziesięć tysięcy, w 5 dawnych miastecz-

illlui /utaiiMAjon, uzierzancow  riTi7T7ą^Ux 
około 45, księży z górą 30, aptekarzy 
lekarzy 6, nauczycieli elem entarnych oko
ło 15, urzędników rządow ych, pryw atnych
i miejskich około 40 rodzin i oto prawie 
całe czoło narodu w sporym  szmacie zie
mi, czoło, o którym  p. Sz. niezgodnie 
z rzeczywistością twierdzi, że lw ią część je 
go stanowią ludzie z wyższem wyksztelce- 
niem umyslowem i ja k  w danym wypadku, 
na 105 głów rodzin, zaledwie 1 2 — 15 osób! 
Ula pełności obrazu należy dodać, że pra
wie '/t  owego półtysiąca mieszka w po
wiatowem mieście, a niewiele więcej, niż 
połow a rodzin rozporządza budżetem rocz
nym, przewyższającym 1,000 rubli docho
du! T ak się przedstaw ia strona ilościowa,
o jakościow ej mówiłem wyżej w dopełnie
niu do cennych spostrzeżeń p. Sz. Nie są
dzę i mam na to pewne dane, ażeby byty 
jak ieś wybitne różnice pomiędzy powiatami 
ziemi łomżyńskiej; miasto zaś Łomża, jako  
typowa kolonja urzędnicza w ogólnym 
obrachunku nie wiele co zmienić mo
że. Jakże nikłym, ja k  bajecznie po prostu 
małym wydaje się odłam inteligiencji na
szej w obec kolosalnie olbrzymiej szarej 
masy włościaństwa i ludu pracującego, o tem 
nie należy nigdy i nigdzie zapominać.

Jan  Harusewicz lekarz.
m. Ostrów, gub. łomżyńskiej .

Płockie to w a rz y s tw o  w zajem nego k re d y tu

KASA POŻYCZKOWA PRZEMYSŁOWCÓW Ł O I ,
skreśl ił  

Wiktor Szumański.

(patrz Jte 15).

IV.
Dalszą czwartą różnicę pomiędzy porów- 

nywanemi instytucjami, stanowi wybitny, 
prawie współrzędny z charakterem pożycz
kowym, charakter oszczędnościowy kasy 
przemysłowców, który w Towarzystwie jest 
bardzo ograniczony z dwócłt przyczyn: 1) że 
na lokację mogą być przyjmowane tylko 
kapitały od samych członków' i 2) nie mniej
sze od 100 rb. (§ 18 p, 9), kasa zaś przyj-
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inuje wkłady na procent, nawet 15 kop. 
wynoszące i nie tylko od swych uczestni
ków, lecz i od osób trzecich. K apitały  z te
go źródła dosięgły w r. z. poważnej cyfry 
490,274 rb. Brakowi gotówki wprawdzie 
łatwo Towarzystwu je s t zapobiedz, przez 
redyskonto weksli, ale pieniądze, w tej dro
dze otrzymywane, drożej kosztują, a p rzy 
tem Towarzystwo nie przyczynia się, ja k  
kasa, do robienia m ałych oszczędności. W r. 
z. np. było w kasie wkładów  od stu rubli 
niższych 441 rb.

V.

Kasa jes t dostępną tak  dla mniej zamo
żnych, a naw et biednych, ja k  i dla boga
tych, bo np. w r. z. pożyczek od rb. 10 
do rb. 100 w ydala 110, od 100 do 200 rb. 
134, według zaś spraw ozdania Towarzystwa 
za r. z. najmniejsza pożyczka wynosiła 150 
rb. i wszystkich w ciągu 9 miesięcy było 
tylko 73.

Towarzystwo ma nawet w tem swój in
teres, aby tylko większe pożyczki udzielać, 
gdyby bowiem, stosownie do § 4, wydawało 
pożyczki do wysokości 50 rb ., wtedy n a j
większa pożyczka nie mogłaby przenosić 
2,500 rb.!

Tymczasem kasa  obok najdrobniejszych 
pożyczek udziela 10,000 i 12,000 rb., wy
noszące, nie będąc w tym względzie sk rę
pow aną przez ustawę, ja k  np. Towarzystwo, 
w którem  najwyższa pożyczka nie może 
przenosić 50 razy wziętej pożyczki naj
mniejszej.

VI.

Towarzystwo ma charak te r plutokratycz- 
ny, gdyż na ogólnem zebraniu członków ci 
tylko m ają prawo głosu, których w kłady 
nie są mniejsze, ja k  dwieście rubli (§ 34), 
t. j. mający przyznany k redy t do wysokości 
dwóch tysięcy rubli.

W kasie wszyscy jej uczestnicy absolutnie 
z równych praw  korzystają.

W Towarzystwie, podobnie ja k  w wiel
kich firmach bankierskich na akcjach opar
tych, dopuszczone je s t głosowanie z p leni
potencji i to nie tylko za jednego, ale na
wet za dwóch, czyli że oprócz własnego, 
można mieć dwa z plenipotencji, to jes t

należy, że system kasy więcej daje pewno
ści decydowania jej spraw przez ludzi, po
siadających do tego pewne kw alifikacje, 
stanowiących czoło inteligiencji jej uczest
ników, że dzięki cemu systemowi zebrania 
pięćdziesięciu reprezentantów  nie są tak  
tłumne, ja k  ogólne zebranie członków To- 
wai zystwa, że skutkiem  tego łatwiej u trzy
mać porządek w dyskusjach i uchronić się 
od namiętnych, party jnych  wpływów.

G. d. n.

W  sp ra w ie  w ełny.
Niedawno p. gubernator płocki wydał 

rozporządzenie, aby każdy tran spo rt wełny 
na rynek  posiadał świadectwo w eterynarza 
powiatowego. Do tej pory  świadectwa ta 
icie wydawali wójci gmin, więc uzyska
nie takow ych nie przedstaw iało trudności. 
Rozporządzenie obecne nastręcza wiele trud
ności dla właścicieli, jeżeli zważyć, że 
strzyża owiec odbywa się na  k ilka dni 
przed jarm arkiem ; w eterynarze powiatowi 
nie będą poprostu w możności zwiedzić 
wszystkie folwarki i wydać odpowiednie 
św iadectwa w terminie właściwym. Rozpo
rządzenie więc nie osiągnie celu, jeżeli ma 
być traktow ane sumiennie, a  właścicielom 
opóźnienie przyczynić może poważne szko
dy. Z tego powodu rolnicy zam ierzają udać 
się do p. gubernato ra  z prośbą o cofnięcie 
rozporządzenia. Pewnego rodzaju merno- 
r ja l w sprawie tej podał p. gubernatorow i 
p. B. Zdziarski z Cieśli, w którym  oma
wiając trudności ze spraw ą tą  połączone, 
proponuje utworzenie komitetów ogólnych 
gminnych, pow iatow ych i gubernialnych, 
k tórych zadaniem  byłoby śledzić za zdro
wiem publicznem.

Dla złagodzenia tej przewagi możnych, 
nadane zostało, wprawdzie w uwadze do § 
35, członkom, którzy wnieśli mniejsze w kła
dy jak  dwieście rubli— o ile ich się znaj
duje tylu, żeby ich w kłady stanow iły 200 
rubli— praw o w ybrania z pośród siebie je 
dnego dla uczestniczenia w zebraniu z p ra 
wem głosu. W ątpić jednak  należy, aby ci 
biedniejsi członkowie korzystali z tego skom
plikowanego przywileju, wiadomo bowiem, 
że oni przy zupełnem rów noupraw nieniu 
w danej instytucji, trak tu ją  dosyć obojętnie 
przysługujące im praw o naw et do całego 
głosu.

U staw a kasy nie zna składkow ych gło
sów.

Widocznie z powodu tego wysokiego cen
zusu, członkowie Tow arzystw a dokonyw ają 
sami, bezpośrednio (§ 37), nie tylko wy
boru prezesa i członków zarządu, członków 
rady, członków komisji rewizyjnej i ich za
stępców, ale rozpatru ją  i zatw ierdzają bu
dżet, decydują o rozdziale zysków i pro
ponowanych zmianach ustawy i w ogóle
o najważniejszych podstawowych czynno
ściach instytucji.

Gdyby nie powyższe cechy plutokratycz 
ne, zdawać by się mogło, że ustawa To
w arzystw a sprzyja najbardziej dem okra
tycznej zasadzie glosowania powszechnego.

Przeciwnie, ustawa kasy opartą  została 
na zasadzie wyborów pośrednich. Uczest
nicy jej bowiem, m ają tylko praw o wybie
ran ia  z pośród siebie pięćdziesięciu człon
ków reprezentantów  (§ 41), i ci dopiero 
mogą wybierać— nie tylko z pośród siebie, 
ale i z g rona pozostałych uczestników — 
prezesa i członków komitetu, tudzież człon
ków' komisji rewizyjnej.

Członkowie reprezentanci w zasadzie do
żywotni, są w granicach ustawy, bądź przez 
w ybranych członków komitetu, bądź sami, 
jako  zebranie członków reprezentantów — 
wszechwładni.

Przekonyw am y się przeto, że cenzus wy
burczy w' Towarzystwie oparty został na 
pieniądzach, bo na wkładzie dwustorublo- 
wym, cenzus zaś w kasie przemysłowców 
je s t głównie natu ry  m oralnej. Zasadza się 
wyłącznie na zaufaniu uczestników do wy
branych przez siebie reprezentantów .

Pomijając kw estję sym patji dla tych 
wó ch różnych miar wyborczych, przyznać

Jesteśm y w przededniu w prowadzenia 
bezpłatnej pomocy lekarskiej dla ludu. Co 
do korzyści tej instytucji, odpowiednio w pro
wadzonej, dwóch zdań być nie może. Jed 
nakże. k t o  wie, c z y  nie należałoby na jjje i^

wszyni planie postawić szereg urządzeń sa
nitarnych, usuw:ąjącycli, choć do pewnego 
stopnia, możliwość choroby u tego ludu.

Pod tem względem gub. w arszaw ska zro
biła już k rok  naprzód. Dowiedzieliśmy się 
z pism tam tejszych, że p. gubernator w ar
szawski w ydał rozporządzenie, aby we wszy
stkich miastach i m iasteczkach, mięso wie
przowe, przed ukazaniem  się w handlu, by
ło podawane badaniom mikroskopowym.

Czyżby i z tej strony W isły nie można 
było tego wprowadzić?

Nieznane mi są  bliższe szczegóły w pro
w adzenia wr czyn tego rozporządzenia, przy
puszczam, że stacje mikroskopowe przy rzeź
niach urządzać i utrzym yw ać się będą ko
sztem miast, lub pp. rzeźników, plącących 
prowadzącemu stację, pewne wynagrodze
nie od każdej sztuki.

W bogatszych i ludniejszych miastach, 
gdzie konsum eja mięsa wieprzowego je s t zna
czną, obadwa te źród ła  utrzym ania stacji 
mogą być dobre.

W biedniejszych jednak  osadach, gdzie 
stosunkowo trzody chlewnej biją nie wiele, 
w pierwszym wypadku, utrzym anie i urzą
dzenie podobnych stacji byłoby ogromnem 
ciężarem dla gmini, w drugim  zaś, chcąc 
utrzymać urzędnika prowadzącego stację, 
rzeźnicy musieliby płacić od sztuki znacz
nie więcej, niż w miastach ludniejszych, co 
odbiłoby się na  cenie mięsa, a  tem samem 
na ludzie, jako  głównym konsumencie wie 
przowiny.

Aby zaradzić złemu należałoby poszukać 
w osadach ludzi czasowych, obeznanych z 
mikroskopem , jedynem  utrzymaniem których 
nie byłyby dochody ze stacji. Ludzi takich 
mamy dziś w każdej osadzie w osobach pp. 
aptekarzy, których możnaby zobowiązać do 
zaopatrzenia się w łasnym  kosztem w mi
kroskopy i prow adzenie badań, za wyzna- 
czonem od sztuki nie wielkiem w ynagrodze
niem, które nie w płynęłoby na podwyższe
nie cen mięsa.

W ten sposób możnaby uniknąć obciąże
nia budżetu gmin, oraz kieszeni konsumen
tów.

W Prusach p. p. ap tekarze od daw na 
w ten sposób prow adzą badania mięsa wie
przowego, ku ogólnemu zadowolnieniu.

Sas.

P Ł O C K .

Odnowienie obrazu. Kościół ka tedralny  
w tych dniach przyozdobiony zostanie świe
żo odnowionym obrazem pędzla Smuglewi- 
cza. Obraz ten, d raśnięty  zębem czasu, 
przez dłuższy czas pozostawał w res tau ra 
cji w W arszaw ie i obecnie odnowienie go 
przez specjalistę zostało już uskutecznione.

(W ) Przymus egzekucyjny. Każdy z p ła
cących należność naszej kasie miejskiej nie 
zaprzecza bezwątpienia, ciążącego na  nim 
obowiązku uiszczania akura ln ie  tego, co od 
niego skarbow i lub miastu przynależy, i 
każdy też, którem u niezamożność nie staje 
na  przeszkodzie, pilnuje się, aby w term i
nie obowiązek ten spełnić, nieczekając przy
musu. Tymczasem właśnie tych możnych
i chętnych płatników  od la t paru  naw ie
dzają często sekw estratorzy , a  często też 
term ina praw ne, k tóre  w żadnym razie 
krótsze od dni 8-u być nie mogą, d la nich 
byw ają zmniejszone do dni dwóch, tak  że 
po doręczeniu zawiadomienia, zwykle datą 
wcześniejszą opatrzonego, lub n ieraz naw et 
już przed doręczeniem płatniczej awizacji 
zjaw ia się p. sekw estrato r z żądaniem opła
ty należności, do czego przecie praw o każ
demu lcontrybuentowi zostawia pewien prze
ciąg czasu, a ja k  wyżej się rzekło, nie k ró t
szy od dni 8. W izyty takie, chociaż szko
dy rzeczywistej nie w yrządzają, gdyż do 
zajęcia ruchomości i do dalszych następstw1 
świadomy praw a kontrybuent nie dopuści, 
stanow ią jednak  przykrość i pewien ucisk 
dla płacących, praw odawca czego wcale nie 
m iał na  celu, i d la tego pożądanem by było 
powściągnięcie tej niewczesnej gorliwości 
niższych organów  wykonawczych, nie h a r
monizującej z obowiązującemi przepisami.

Ze straży ogniowej. W gronie członków 
tutejszej straży  ogniowej ochotniczej zakie ł
kow ała chw alebna myśl uczczenia odpowied
nim obchodem rocznicy swego założenia, 
ja k a  przypada w dniu 5 czerwca. Jes t to 
już 23-cia rocznica pożytecznej działalności 
naszej drużyny strażackiej. O ile nie zaj- 

|d ą  jak ieś w;yjątkowe przeszkody, uroczy-
'STWfOżjiocznie się. liauożenstwBfrrw koście
le katedralnym , następnie ma się odbyć p ró 
ba z narzędziam i, oraz w spólna uczta. 0  ile 
wiemy, wszystkie straże w' całym  k ra ju  ob
chodzą corocznie podobne pam iątkowe chwi
le, spodziewamy się więc, że i straż  tu te j
sza nie powinna napotkać na  żadne w tym 
względzie trudności.

Jakby  na potw ierdzenie słów naszych, 
jeden  z obyw ateli tutejszych nadsy ła  list 
następujący:

W jednym z ostatnich n-rów „ E c h “ p. Po- 
groziński pisze, że w' innych miastach oby
watele, wywdzięczając się straży ogniowej, 
robią składki na przyjęcie dla ochotników'.

Myśl zbierania pomiędzy właścicielami do
mów składek j e s t  ze wszech miar godną przy
swojenia w Płocku, bo strażacy na podobne 
moralnej natury uczczenie zas ługują  za po
święcenie, jak ie  robią dla miasta. Czy
nię zatem wniosek następujący: ponieważ w 
tym czasie przypada rocznica założeuia s t ra 
ży, więc członkowie rady lub naczelnicy po- 
winniby się zająć tym obchodem chętnie. Sądzę, 
że każdy ofiaruje datek na eel taki, a możeby 
redakcja „E c h “ zajęła się przyjmowaniem ofiar, 
to o tem proszę zawiadomić, a  j a  pierwszy 
składkę wniosę. Niech każdy wedle możności 
da coś, a zbierze się tyle, że wystarczy na 
przyjęcie dla straży.

( P rzyp . red.). Chętnie podejmujemy się te
go pośrednictwa.

Brak kąpieli. Dowiadujemy się, że w ro 
ku bieżącym miłośnicy kąpieli w iślanych 
będą pozbawieni łazienek. P rzyczyną tego 
m ają być trudności, staw iane przedsiębior
cy, pragnącem u wznieść łazienki na W iśle. 
Nie wiemy, czy podobne trudności powin
ny mieć miejsce, choćby tylko z tego wzglę
du, że kąpiel podczas la ta  je s t czynnikiem 
najbardziej hygienicznym.

Brak raków. Pomimo, iż nie tylko u nas 
aie i w całym k ra ju  daje się uczuwae usta 
wiczny brak raków, na każdym jednak ta r 
gu płockim spotkać można wyrostków z mi- 
krospijnie małemi raczkami. Takie barba
rzyńskie uiszczenie tych skorupiaków powo
duje właśnie brak ich w kraju, którego rze
ki słynęły niegdyś z obfitości raków. Czy 
wTobec stopniowego ich zanikania nie nale
żałoby ukrócić dotychczasowej trzebieży?

Liszki. Ogrodnicy opowiadają, że ua drze
wach owocowych w ostatnich czasach poja
wiło się mnóstwo liszek, które mogą szkod
liwie oddziałać na urodzaj owoców. Między 
innemi niezliczona ilość tych nieproszonych 
owadów obsiadła ogród Towarzystwa Dobro
czynności. Służba od kilku dni pracuje nad 
wytępieniem owadów.

Smutny objaw. Dojakiego stopnia docho
dzi demoralizacja młodzieży z uboższej klasy 
w mieście naszem, dowodzi fakt następują
cy, jak i  w ubiegłym tygodniu wydarzył się 
w sklepie masarskim p. Magenty. Pewien nau
czyciel kupował szynkę. W sklepie znajdo
wały się podówczas dwie 12 letnie dziew
czynki. Klient, chcąc zapłacić za szynkę, po
łożył rubla srebrnego. Zanim jednak właści
cielka sklepu zdołała po niego sięgnąć, jed 
na z owych dziewcząt porwała rubla i ucie
kła. Wczesna pogoń i energia poszkodowa
nego właściciela rubla zdołały porwany pie
niądz odebrać, sam fakt jednak daje bardzo 
smutne świadectwo o moralnym stanie wy
rostków miejskich ze średniej klasy.

Poranienie. W niedzielę przywieziono do 
szpitala  św. Trójcy dwóch włościan z pod
miejskiej wsi Trzepowa, pokłótych i poranio
nych nożami przez obozujących pod tą  wsią 
żołnierzy. Poranienie nastąpiło skutkiem wy
bryków i napaści żołnierzy.

Ł O M Ż A .

W Łomży znajduje pomieszczenie dużo 
w ojska piechoty i kaw alerji. W ojsko po
trzebuje mięsa, siana, słomy, mąki, ale na 
nieszczęście dostaje takowe produkty nie 
z pierwszej ręki, lecz od antreprenerów  
którzy , rzecz natu ra lna , nie mogą tak 
płacić wytworcom, ja k  sami konsumenci, 
gdyż potrzebują zarabiać i robić majątki.

N iektórzy tw ierdzą, że niepodobna wy
trzymać konkurencji z przedsiębiorcam i do 
staw, że osoby, od k tó rych  do pew'nego 
stopnia zależy zaw arcie umowy, wolą mieć 
in teres z takim  przedsiębiorcą, niż obywa
telem. W szystko to je s t praw da, ale zno
wu przeszkody te usunąć można i to nawret 
dość łatwo. P rzyk ład  naszemu obyw atel-_ 
stu u, ; /  na we i' caIiMinI spoiTć/MsCwir,'HąjtT  
obecniejeden z poblizkich obywateli, k tóry, 
widząc ja k  dostawcy siana dla w ojska wy
zyskują producentów  (obyw ateli), zw rócił 
się do zarządu in tendentury  w W arszawie 
z dek laracją  na dostawę potrzebnej ilości 
siana d la tutejszej kaw alerji. In tendentura 
ofertę przy jęła  i w krótce zaw arty  będzie 
ko n trak t. Rzecz prosta , że dostaw ca ten 
nie ma tyle własnego siana, ile zobowiązał 
się dostarczyć, lecz za to m ają sąsiedzi, 
którzy przypuszczam y, powinni być wdzię
czni temu rzutnem u sąsiadowi.

Jeszcze kon trak t nie zaw arty, a już wiele 
z pośród osób zainteresow anych je s t z tego 
kroku niezadowolonych, przypuszczać nale
ży, że użyją oni wszelkieh środków', aby sta
nąć temu na przeszkodzie. Bądźmy jednak  
pewni, że praca  tego rodzaju samopomocy 
wpłynie dobrze na okolicę i uwieńczy się 
pomyślnymi dla obydwóch stron rezultatam i.

Prócz tego zwróciłbym uwagę jeszcze na 
jed n ą  okoliczność.

W styczniu r. b. rzeźnicy tutejsi robili 
s ta ran ia  o pozwolenie na sprowadzenie wo
łów z Rosji, gdyż miejscowych często od
czuwać się daje brak.

Czyż to nie powinno zawstydzić obywa- 
teli-rolników?

Czy się op łaca hodowla opasów, lub przy
najmniej sztuk, nadających się na mięso do 
m iasta? Na te pytanie p. M. z B., który  
stale od wielu lat „bawi się“ w opasy, nie 
zw raca uwagi, czy ceny podnoszą się 
czy spadają. J a k  mi mówił przed dwoma 
laty , hodowla tą  przeciętnie mu się opłaca.

Przypuśćmy nawet, że na opasach w da
nym roku nie wiele lub też żadnego nie ma 
zarobku, to jednakże przynajm niej nie ma 
stra ty , gdyż nie potrzeba produktów  (zie
miopłodów), k tóre  spasa opasami, odsta
wiać daleko, a przez to marnować czas i 
inw entarz, a po drugie, co najgłówniejsze, 
ma dużo nawozu, tej alfy i omegi gospo
darstw a rolnego. —  Tymczasem w Łomży 
dowozu z Rosji, w skutek nieodpowiedniego 
urządzenia stacji kolei żelaznej Czerwony- 
Bór, być nie może, a więc mamy sporo 
czasu, aby niedopuścić do tego. Rumie
nić się trzeba, słysząc, że we dw orach już 
nie ma do sprzedania ani wołu ani porząd
nej krow y, a rzeźnicy z trudem  wyci igają 
od włościan m arne wólki i krow iny, aby 
m iasta nie zostawić bez mięsa. B rak  roga-
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Z  naszych okolic.
Włocławek. W dniu 23 b. m. zmarł tu 

ś. p. Bogumił Aspis, zdolny poeta-liryk, w 56 
roku życia.  Zmarły zajmował posadę nau
czyciela języka  polskiego w szkołach rządo
wych. Na krótko przed zgonem przy ją ł  wy
znanie katolickie. Z utworów poetyczuych 
zmarłego zas ługują  na uwagę poematy: „Sen 
odrodzenia i „Sulam ita .“

Bolesław Biegas. Co się dzieje z Biega- 
sem, zapytują  ciekawi, którzyby chcieli wie
dzieć, ja k  rozwija  się ten talent wielki? Otóż 
odpowiadamy, że opiekunowie, którzy się nim 
zajęli , umieścili  go w Krakowie, w tamtej
szej szkole sztuk pięknych. Talent to wiel
ki, obiecujący, po którym można spodziewać 
się, że odpowie nadziejom, jak ie  w nim po
kładano. Biegas obecnie zajęty je s t  pracą  nad 
try log ją  „Śpiący rycerze1' i nad „Ganimedem 
porywanym przez orła.1- Biegas j a k  wiado
mo urodził  się we wsi Koziczynie (pow. cie
chanowski). Dzięki zajęciu się samoukiem 
ks. Żywnitkiego i d-ra Rajkowskiego. którzy 
odkryli teu talent,  możemy w przyszłości spo
dziewać się wielkiego a r ty s ty  w dziedzinie 
rzeźbiarstwa.

Ostrołęka. P. Gubernator łomżyński za
twierdził  zarząd tutejszej s traży  ochotniczej 
ogniowej w składzie następującym: naczelni
kiem zatwierdzono p. Władysława Chojnow
skiego, pomocnikiem — p. Franc iszka  Mali
nowskiego, i członkami rady p. p. Antoniego 
Nowickiego, W acława Kossakowskiego, Sta
nisława Lechmańskiego, Ju l jana  Nieznamowa, 
Hieronima Plewińskiego i Józefa Rychtera.

Teatr amatorski. Dziś i ju tro  grono am a
torów urządza w Sierpcu dwa przedstawienia 

' tea t ra lne ,  które wypełnią trzy jednoaktówki, 
a mianowicie: „Z rozpaczy “ komedja M. Ga- 
walewicza, „Kaucelarja  otwarta"  fraszka Z. 
Przybylskiego i „W igilia  św. Andrzeja" ob
razek ze śpiewami i tańcami Pr. Dominika. 
Po przedstawieniach m ają  się odbyć tańce.

Z Ostrowia. Tabor narzędzi ogniowych 
zostanie w r.  b. powiększony o 12 nowych 
beczek, ua których sprawienie m agistra t  
miejscowy przeznaczył sumę rb. 400.

Napad zbrodniarzy. Na przejeżdżającego 
przed kilku dniami mieszkańca Zambrowa 
(g. łomżyńska) pod Ostrowiem napadło dwóch 
zbójów, uzbrojonych w rewolwery i noże.— 
Działo się to w nocy na szosie. Złoczyńcy 
zadali napadniętemu wiele ran po całem cie
le. Dzięki dobremu koniowri, oraz niezwykłej 
sile fizyczuej, napadnięty zdołał się wyrwać 
z rąk zbrodniarzy, których jednak pochwycie 
nie zdołano.

Grady. Otrzymujemy wiadomość, że w oko
licach Lipna i Dobrzynia nad W is łą  grady 
wyrządziły dotkliwe s tra ty  w oziminach, a 
ulewy w świeżo zasadzonych kartoflach.

Dzieciobójstwa W  gub. płockiej p rzy tra 
fiają się dość często, dając  złe świadectwo
o poziomie moralnym mieszkańców7 wsi. Zno
wu mamy do zanotowania fakt tego rodza
ju ,  jak i  wydarzył się we wsi Milewo »T pow. 
ciechanowskim, gdzie włościanka miejscowa 
W iktorja  Nowotka, w przystępie gniewu, za
biła 12 letnią swą córkę Helenę.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Nadanie praw kobietom. Niedawno ogło

szone zostało Najwyżej zatwierdzone roz
porządzenie rządowe, zapew niające kobie- 
tDm, k tóre skończyły wydział lekarsk i— 
wszystkie p raw a służby państwowej. Ko
bieta odtąd staje się urzędnikiem, rozpo
rządzającym  wszystkiemi przywilejami pań
stwowej służby. Praw o dotyczy istoty rze
czy, wszelkie pozory usunięto pod tym wzglę
dem; kobiety np. nie będą nosiły mundu
rów, ani będą miały tytułów: radcy, ase
sorów etc., coby je  na śmieszność naraża
ło. W edług nowego praw a, kobieta lekarz, 
k tó ra  dosłużyła się— em erytury nie traci, 
gdy za inąź wychodzi; dzieci kobiety-leka- 
rza  otrzym ują część em erytury po matce.

P raw o zalicza kobietom lekarzom  wszystkie 
la ta  spędzone w służbie przed wydaniem 
niniejszego rozporządzenia, po potrąceniu 
należności do funduszów em yrytalnycli.

Kuratorja trzeźwości. Ustawa o kurato- 
r jach trzeźwości w Król. Polskiem została już  
zatwierdzoną. Odnośne stowarzyszenia dzie
lić się będą na gubernialne i powiatowe.— 
W arszawa będzie posiadać osobne knratorjum 
pod prezydencją oberpolicmajstra.

KORESPONDENCJE.
Z  Ciechanowskiego.

( Dokończenie).

Gospodarstwa ciechanowskie w ciężkiej zie
mi położone są  dosyć zamożne; nie gonią za 
pozornemi objawami postępu rolniczego, a są 
przeważnie oparte na oszczędności. Nie znaj
dziesz więc czytelniku tutaj elegancji i szyku 
w wykonaniu robót i drobiazgach gospodar
skich; nie masz zarodowych obór, stajen i 
owczarni, ozdobnych zabudowań, natomiast 
wszędzie widnieje dążność do wyzyskania 
produkcji  przy najmniejszych wkładach,

W ostatnich latach widoczna j e s t  i zmiana; 
spotykamy się z usiłowaniami wprowadzenia 
melioracji,  któreby rentowały. Największą 
jednak  w tej sprawie przeszkodą je s t  brak lu
dzi i biur melioracyjnych, któreby umiejętnie 
żądaną pracę wykonały.  Wymownego przy
kładu dostarczył nam projekt irygacji  60 
morgów łąk w Liberadzu u p. Rezencwajga, 
na którem już  trzech techników wyczerpało 
swą wiedzę i wyauszlagowaną sumę, a na
wadnianie j e s t  tak niepraktyczne, wadliwe
i niezupełnie wykonane, że wyłożony kapitał 
więcej szkody niż pożytku przyniósł.  Nic 
dziwnego, że taka  nieudolność techników wpły
wa zniechęcająco na innych, którzyby się de 
cydowali na wykonanie u siebie podobnych 
melioracji.

Drenowanie mogłoby też mieć wielkie za
stosowanie w naszych ziemiach gliniastych, 
nieprzepuszczalnych, gdyż zmieniając ich wła
sności fizyczne pozwoliłoby o dwa tygodnie 
blisko wcześniej dokonywać upraw wiosen
nych i wprawadzać płaską upra,(vę. Dotąd 
tylko w dobrach Krasne są  zdrenowane fol
warki: Krasne, Szczuki, Węgrzynowo i Żbiki. 
W r. b. p rzystępu ją  do drenowania dobra Łu
kowe w pow. makowskim, własność hr. Stani
sława Łubieńskiego i Augusta  Schilra, z któ
rych dwa folwarki Skuzę i Stawki leżą w Cie- 
chanowskiem. Drenowanie tam ma być wy
konane na 100 włókach i wskutek tego będzie 
na kilka lat  rozłożone. Być może i więcej 
znalazłoby się chętnych do stosowania tej 
meljoracji,  lecz cegielnia opinogórska w Gost- 
kowie przesta ła  wyrabiać sączki,  a stare wa
dliwe sprzedaje po wygórowanych cenach .— 
Cegielnia Krasińska w Węgrzynowie nie w y 
rabia sąezek półtoracalowych, a przez to po
draża  koszt uiaterjału drenarskiego. Jak  do
tąd przy znaczniejszem drenowaniu lepiej jes t  
zaopatrywać się w sączki od L. Bojańczyka 
z Włocławka lub z cegielni w Rudzie Guzow- 
skiej. Dobra Łukowe wobec drenowania zna
czniejszych przestrzeni, mają założyć własną 
fabrykę, a być może wtedy uprzystępnią moż
ność nabywania  innym rolnikom.

Ciężkie warunki ekonomiczne w jak ich  się 
znajdujemy i stopniowo z nich po kryzysie rol
nym do równowagi przychodzimy, wpłynęły 
ujemnie na urobienie się życia towarzyskie
go w naszych stronach. Te względy i in
ne wynikające  z poglądów na życie i s ta 
nowisko naszego społeczeństwa rozbiły t. z. 
inteligencję ua liczne koterje, żyjące z sobą 
w małych zamkniętych kółkach. Nie słychać 
też nic o teatrach amatorskich urządzanych 
przez wieśniaków, którzy przed laty swemi 
występami doskonałe zostawili wspomnienia. 
Niema też zabaw składkowych, które z przed 
kilku lat w Niestumiu dobrze się w naszej za
pisały  pamięci. W szyscy żyją  w' odosobnie
niu, a „każdy sobie rzepkę skrobie",  jak  po
wiada przysłowie.

Mimo tego towarzyskiego rozdziału we 
wszystkich sferach i kółkach tutejszych, ogól
ny głos oburzenia i potępienia wywołują nie
ustanne i ciągłe występy jakiegoś autora, któ
ry anonimoweini listami i utworami zasypuje  
okolicę. Tylko pewnemu zboczeniu przypisać 
uależy tę niewyczerpaną wytrwałość w nasy
łaniu wszystkim litografowanych elukubracij ,  
w których ani sa tyry ,  ani logiki i sensu do
patrzeć się nie można. Jeżeli wrreszcie do
damy, że ta  godna politowania osobistość na
pastuje głównie wdowy i inne nie mogące się

bronić osoby, to łatwo zrozumiemy tę ogólną 
wzgardę którą tu wszyscy p ię tnu ją— debiu
tującego obłąkańca.

M a zur z  nad  Ł ydyn i.

Ostrów.
Kilka tygodni temu zmarł na chorobę ser

cową po długich cierpieniach nauczyciel mije- 
scowej szkoły początkowej miejskiej Aleksan
der Matukiewicz w średniem wieku; pomimo 
pracowitości i pewnych zdolności pedagogi
cznych nie pozostawia on po sobie szczerego 
żalu pośród uczniów i ich rodziców, gdyż 
zanadto, że tak powiem szablonowo i urzę
dowa pojmował swoje stanowisko i wynika
jące  zeń obowiązki względem rodzimego spo
łeczeństwa. Na opróżnione miejsce nazna
czony został przez naczelnika dyrekcji nau
kowej p. Turau — nieznany tutaj nikomu p. 
Pawłów. S. p. Matukiewicz pobierał pensji 
rocznie, zdaje się rub. 450 i 50 dodatkowo 
za wykład religji katolickiej.

Trochę dziwne stosunki zapanowały u nas, 
jak  mi mówią dawniejsi mieszkańcy Ostro
wia, od lat paru zaledwie — na tutejszej pocz
cie. Przedewszystkiem z rana biuro poczty 
otwierane j e s t  według czasu warszawskie
go, zamykane zaś według czasu pe tersbur
skiego, tym sposobem ulatnia się prawie P / j  
godzin z obowiązkowych zajęć biurowych.

Następnie, opowiadało mi paru obywateli, że 
przy przesyłce pieniędzy za pomocą przeka
zu nie życzą sobie brać na tutejszej poczcie 
s r e b r n y c h  r u b l i  zupełnie, żądając wypła
ty pieniędzmi papierowymi lub złotem. O dzi
wie tym nigdzie ani czytałem, ani słysza
łem! Kasy skarbowe obowiązywrane są wyco
fywać z obiegu kredytową monetę i puszczać 
w kurs srebrną, poczta zaś za nic nie chce 
przyjmować tej ostatniej.

Dodać do tego należy, że wiarogodna i in- 
teligientna osoba opowiadała mi, że razu pe
wnego w dzień powszedni, o godz. 12 w po
łudnie nie chcieli p rzyjąć  pieniędzy na prze
kaz. Odpowiednie okienko zupełnie nawet było 
zamknięte, bo w mieście był pogrzeb jakiś, 
czy nabożeństwo żałobne — wszyscy urzędnicy 
opuścili biuro pocztowe i dnia tego zrobili 
sobie kilkogodzinne święto! Podobno nie p ie r 
wszy raz i nie ostatni.  Już  nie wspominam
o tem zwykłem ziawi&lru. że poczta z Wa,r-
szawy (4 godziny drogi) przychodzi zaledwie 
we 24 godzin. Je rzy  Polanic2.

Z  W arszw cy.
Uczczenie zasług księdza Franciszka 

Krupińskiego. Myśl uczczenia długoletnie
go prefekta w gimnazjum IV, powinna się 
odezwać sympatycznym odgłosem wśród 
licznej rzeszy jego uczniów. W r. b. mija 
la t 40 działalności publicznej uczonego księ
dza. Wszyscy uczniowie jego zachowali 
w' pamięci to imię. W szyscy pamiętam y, 
ja k  pożytecznie oddziaływał na nas swą 
myślą szeroką szanowny prefekt, wszyscy 
pamiętamy jego mowy na rozpoczęcie roku 
szkolnego, wszyscy znamy jego wybitne 
prace  naukowe. Niewątpliwie niejeden z nas 
jem u zawdzięcza do pewnego stopnia skie
row anie umysłu swego do p racy  poważniej
szej. K ierow ani tą myślą uczniowie IV 
gimnazjum sk ładają  w redakcji „K urjera 
Codziennego" fundusz na  stypedjum imie
nia księdza dla ucznia w yznania katolickie
go. Złożono dotychczas 1000 rb.

W płockiem, w łomżyńskiem znajdą się 
zapewne byli uczniowie IV gimnazjum. P ro 
simy ich odezwać się sympatycznym echem
i składać swroją cząstkę w redakcji „Kur. 
Codz.“ Możemy również pośredniczyć w 
przyjmowaniu pieniędzy, k tó re  nastepnie 
oddamy „Kur. Codz.'1

N a ostatnim  posiedzeniu sekcji przem y
słu ludowego zajmowano się w dalszym 
ciągu sp raw ą rozwinięcia przem ysłu ko
szykarskiego wśród włościan. Przem ysł ten 
według p. Kudelskiego jes t dość rozwinię
ty w niektórych okolicach k ra ju , ale tyl
ko w postaci grubszych wyrobów. Zajęcie 
to daw ałoby niezły zarobek, gdyby koszy
karze nie byli zbyt zależni od przedsię
biorców. Na posiedzeniu postanowiono u- 
tworzyć posadę nauczyciela objazdowego 
dla wyrobów koszykarskich, k tóry  dla wy
kształcenia się w tym zawodzie wyjedzie 
do Galicji. N astępnie postanowiono po
myśleć o założeniu szkoły koszykarskiej, 
a  jeszcze lepiej k ilka szkół tego rodzaju. 
Jako  miejscowości odpowiednie dla takiej 
szkoły wskazano: T okary, Siekierki, Serock, 
W yszków, Sobieszyn.

Politechnika. „Grażdanin" donosi, że w 
politechnice warszawskiej,  przy obsadzeniu 
personelu nauczycielskiego będzie stosowana 
zasada wyborcza, która dawniej obowiązywa
ła w uniwersytetach.

PZEGLĄD POLITYCZNY.
Z dnia na dzień, z tygodnia na tydzień 

spodziewają się wciąż jakiegoś ważniejszego 
wypadku na widowni wojny, jakie jś stanow
czej, decydującej walki pomiędzy wojujący
mi stronami, a tymczasem sprawa postępuje 
bardzo wolno. Wydaje się nawet, jakoby 
obiedwie strony wahały się stanąć oko w oko
i zmierzyć się ostatecznie. Floty wzajemnie 
niby gonią się, niby ścigają się, to zuów 
chowają się gdzieś i ukrywają. Jeżeli można 
wnioskować z małych stosunkowo wydarzeń, 
to wydaje się, jakoby chwilowo szczęście 
przeważało się na stronę Hiszpanji . Cieka- 
wem jes t  bardzo to, że Kubańczycy, za któ
rymi się ujmują, za których walczą Amery
kanie zwracają , się przeciwko swym oswobo- 
dzicielom, nawiązując układy i porozumienia 
z Hiszpanja. —  Tak postąpił  Garcia, który 
z całym oddziałem złożył broń Hiszpanom
i wstąpił do ich armii. Również słychać o 
układach z innymi oddziałami. Są to figle 
wcale chyba nieoczekiwane. W Ameryce od
czuwać się daje pewnego rodzaju przygnę
bienie i słychać o niezadowoleniu i szemra
niu przeciwko dowodzącym i prezydentowi 
Mac-Ki niej owi. Ameryka, rozpoczynając woj
nę, była słabo przygotowaną, żołnierz jej nie
karny, składający się z ochotników, którzy 
nie.walczą w imię jak ie jś  idei, którzy nie są 
przyzwyczajeni do różnego rodzaju niewygód, 
z wojną połączonych.— Ameryka przytem nie 
cieszy się popularnością w Europie, a nawet 
podobno nie zbyt honorowo postępuje, gdyż 
jak  piszą Hiszpanie chcieli wtargnąć do jednej 
z przystani ua Kubie pod flagą hiszpańską. 
W przyszłym tygodniu, zapewniamy czytel
ników, będą wiadomości polityczne bardzo 
ciekawe, gdyż wszyscy oczekują, że w tym 
czasie odbędzie się wielka bitwa morska.

I wybory we Francji nie poszły po myśli 
rządu, ja k  się tego spodziewano. Obliczają 
że w przyszłej izbie rząd będzie posiadał z 
sob"ą~Taledwie trzy głosy większoscf, jeżeli 
monarchiści zechcą popierać rząd. Wybrano 
dużo monarchistów, socjalistów i t. z. bulan- 
żystów, t . j ,  zwolenników zmarłego gienerała 
Boulangera (Bulanżera), który dążył do pew
nych zmian we Francji ,  a przedewszystkiem 
do odwetu z Niemcami.

Z czasopism.
„Gazeta Radomska11 po chwilowej przer

wie, na nowo zaczęła wychodzić. Na stano
wisku jej  redaktora został zatwierdzony przez 
główny zarząd prasy dr. Włodzimierz Talko.

„ Śpiew Kościelny“ X? 10 zawiera: Śpiew chó
rowy w kościele katedralnym włocławskim. — 
Nieco o śpiewie unisonowo c hóra lnym .-  Lite
ra tu ra  i k ry tyka .— Przewodnik w wyborze 
dzieł muzyki kościelnej.— Rozmaitości. — Ko
respondencje.— Odpowiedzi redakcji .— Ogło
szenia.

W obronie własnej.
Szanowny Panie Redaktorze!

Od chwili, gdy pod pręgierz opinii pu
blicznej postawiono w kilku pismach (między 
innemi w „Dzienniku dla W szystkich” 
w X? 52 z r . b. w art. p. t. „Popieranie cu- 
dzoziemczyzny” pewną firmę piw ow arską 
w śródmieściu za użycie obcych sił a r ty 
stycznych m alarskich do dekoracji wewnę
trznej nowootworzonego zakładu, nieustannie 
jestem  nagabyw any zapytaniami, najczęściej 
w formie ostrych zarzutów —-dlaczego po
pieram  artyzm zagraniczny ze szkodą sil 
rdzennie krajow ych?

Jakkolw iek godzę się w zupełności z my
ślą przewodnią artykułów  powyższych, to 
jednak oświadczyć muszę, że prócz jedno
brzmiącego nazwiska, nie mam nic wspól
nego z firmą, k tó ra  przez lekceważenie 
malarzy polskich bywa przyczyną nieustan
nego niepokojenia mojej osoby.

Przy tej sposobności stawiam słuszne 
zapytanie: czy niejesteśmy zbyt pohopni 
(i nieoględni) do przyjmowania i szerzenia
o kimś fałszywej opinii, np. rzucaniem po- 
tw arzy hakatyzm u i t. p., zwłaszcza, gdy 
ów— niesłusznie oczerniony— jest nieobec
nym i bronić się nie może?!

Seweryn Jung
właściciel  jiiwowarui na placu Trzech  K rzy ż y  M 8
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Nowe książki i wydawnictwa,
Deklamator. VI zbiór monologów. Na

pisał Adolf Starkm ann. Cena ko]). 10.
Obraz literatury polskiej w streszczeniach

i celniejszych w yjątkach, ułożył P iotr Chmie
lowski. Zeszyt 12. W arszaw a 1898. Nakład 
G ebethnera i Wolffa.

Historja literatury powszechnej w zary
sie, opracow ał W alery  Gostomski. Zeszyt 9. 
N ak ład  G ebethnera i Wolffa. W arsz. 1898.

Nematody przez S tanisław a Chełchow- 
skiego (O dbitka z Encyklopedji rolniczej).

O bszerna  m onografia  robakow, zw a n y c h  )>o 
po lsku  n i tkow cam i,  w ęgorezykani i .  Nem atody 
s ą  to m ik roskop i jne  g l i s ty ,  ż y ją c e  w ziemi 
lub  w tk a n k a c h  roś l innych .  N a jw a ż n ie js z ą  
z n ich  d la  ro ln ic tw a  j e s t  „ g l i s t a  b u ra c z a n a "  
(H e te ro d e ra  Schacli t i i ) ,  k tó ra  często w y rz ą d z a  
w ielk ie  szkody n a  po lach  b u ra c z a n y c h .

0 uprawie owsa dla użytku gospodarzy 
rolnych, napisał S tanisław  Chelchowski.-— 
W arszaw a 1898. (Z zapisu W ładysław a Pe- 
plowskiego w zaw iadyw aniu kasy pomocy dla 
osób pracujących na polu naukowem imie
n ia  Józefa Mianowskiego).

Wyniki prac i doświadczeń, w ykonanych 
od 1 lipca 1890 do 1 lipca 1897 r . przez 
Stację dośw iadczalną w Sobieszynie, podał 
dr. A. Sempołowski, kierownik stacji. W ar
szawa 1898.

B adania  s ta c j i  t y c z y ły  się u p ra w y  i do
św iadczeń  p o ró w n aw czy ch  nad ro zm aitym i 
k u l tu rn y m i  i p a s te w n y m i  rośl inam i,  nas tępn ie  
prob po rów naw czych  nad  ro zm aitym i naw o
zam i i ich  w p ły w u  na  roś l iny ,  w reszc ie  roz
biorów chem icznych  ziemi, nawozów, p aszy ,  
z ia rn a ,  a r ty k u łó w  sp o ż y w czy ch  i t.  d.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. D om u Rolniczego W olibner, B a r  czak i  S-ka.

Płock, 28 maja,
Z powoda świąt żydowskich  wczoraj ta rgu  w P ło c 

ku nic  było.
Te legram  o t rz y m a n y  wczoraj z (idańska notuje 

c en y  zboża bez zmiany.

Odpowiedzi Redakcji.
P. A . 1C Niech się pan nie  trudzi n a d s y ła 

niem nam s w y ch  dziwolągów p oe tycznych .
P . J . G. Mąj ogromnie dużo na tw orzy l  t. zw. 

poetów, ale  pana  do nich zal iczyć  nie można. 
Przedew szystk iem  trzeba  się nauczyć  ortograficznie 
pisać.  P roza  cokolwiek lepsza, ale  nic  drukować 
nie będziemy.

P ani nieczytelnie podpisanej, zapy tu jące j  o no
welkę.  Nie  możemy odpisać,  ponieważ nie  wska
zała pani swego adresu .

ROZKŁAD JAZDY
STATKÓW PASAŻERSKICH na rz. Wiśle:

Z Płocka do W arszawy o g. 4, G i pól i 8 rano,
0 7 i pół po poi. i 8 wieczór (syp ia lny)!  
Włocławka o g. 6 i 7 r. i o 1 popoł. 
Ciechocinka i Torunia  o godz. 7 rano.

Z Włocławka do Płocka i W arszawy o g. 4 rano*, 
1-ej popoł. i o 4-ej popol.

Z ro iu n ia  do Włocławka,  Płocka i W arszawv o jj.
4-ej rano.

Z W arszaw y do Płocka  o godz. 7, 9 i pól i 10 rano,
1 popoł. i 1 w nocy.

,, do Włocławka o godz. 7 r. i 1 w nocy. 
„ do Włocławka, Ciechocinka i Torunia  

o godzinie  1-ej w nocy.
,, do Mniszewa o godz. 5-ej r. i 1 popoł. 
,, N .-A leksandry i  i Sandomierza o godz.

5-ej rano.

O G Ł O S Z E N I A .
T o w  a rjz y  s t  w  o
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RACJONALNA , ,  
OSZCZĘDNOSC.

Ileż to osób wydaje niepotrzebnie 
10 kopiejek dziennie? A jednakże 
tą drobną kw otą troskliwy Mąż i 
Ojciec je s t w stanie zabezpieczyć 
swej Rodzinie 1000 rubli kapita łu , 
k tóre  w razie jego śm ierci stano
wić mogą podstawę samodzielnego 
jej bytu! Życzący otrzym ać p ra 
ktyczne wskazówki ja k  należy sig 
ubezpieczyć, raczy znieść się oso
biście lub listownie z Jeneralną Re
prezentacją Najwyżej Zatw ier
dzonego w 1870 r. Handlowego 
Towarzystwa Ubezpieczeń w Mo
skw ie.—  Biuro: Warszawa, Kró
lewska 29. 1845U. 8.

w  M o s k w i e .
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APTEKA
w Starym Rynku w  P łocku

p o s ia d a  na. Słsład-izie
Wody mineralne naturalne, oraz 
Wody mineralne sztuczne sprowa
dzane z Instytutu Wód Mineralnych 
przy Ogrodzie Saskim w Warszawie.
Dzierżawca Jl. G o ś c i c k i .
___________________________________

Uczeń gimnazjum klasy V-ej
p oszuku je  kondycji na czas w akacji 
na wsi lub  w m ieście. W iadom ość ! 

w red a k c ji „ E c h ” .

REJESTRY GOSPODARSKIE
na jprak tyczn ie j  ułożone, w y d an e  

nakładem księgarn i

Kempnera wPłoeku.
Katalogi  w y s y ł a m  na żądan ie  bez

p ła tn ie  i franco.

Płockie Towarzystwo Żeglugi Parowej

„MERKURY"
Ma zaszczyt zawiadomić, że począwszy od pierwszych dni Czerwca r. b. od przystani 
naszej w P łocku zaczną kursować o godzinie 7 ‘/2 wieczorem z PŁOCKA do WARSZAWA 
nasze własne statki parowe specjalnie na sposób belgijski w mezkich i damskich 
przedziałach  do spania urządzone. Miejsca będą numerowane, wygodne i hygieniczne. 
Na statkach urządzone umywalnie, również dzwonki elektryczne i tuby do bufetu.

Tadeusz Kowalski i A. Trylski
Warszawa, Miodowa JV° 4 

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
Z FABRYKI

W a l t e r  A. W o o d a :
o  r y g i n  a  I n  e  a n i  e r y  k a ń s k i e

ŻNIWIARKI „LEKKIE”
„LIGHT REAPER'’

KOSIARKI STALOWE
i i„ N e w  Steel M o w e r

przew ażnie ze sta li i kutego żelaza zbudow ane, a uznane za najlepsze

Z fabryki J .  W. STODDARD i Go w Dayton
ory g inalne am erykańsk ie

Grabie konne „T I G E R ”
najtrw alsze  ze w szystkich.

CENN IK I w ysyłam y na żądanie.

A. TAHN & C-°
WŁAŚCICIELE

F A B R Y K I T E K T U R Y  S M O Ł O W C O W E J i A S F A L T U  

p o d  firrrią „F. PIETSCHMAN“
W A R S Z A W A . Kantor p r z y  fabryce  

L e s z n o  IbTr. SS .

polecają TEKTU RĘ z dodatkam i, laki, smoły, w ykonują roboty 
tekturowo-dekarskie i asfaltowe 

Informują odw rotną pocztą i franco.

2(587-12-3

Z dniem  1 (13) L ipca r . b. 
WYCHODZIĆ B ĘDZIE W  W A R S Z A W IE  

P is m o  t y g o d n io w e ,  in f o r m a c y jn e  d l a  in 
te r e s ó w  h a n d lo w y c h  z ie m ia ń s k ic h  

p. t.

O k ó l n i k  R o l n i c z o - H a n d l o w y
Redaktor: J e r z y  'liy.v.

P r o g r a m :
1) Ogólne uwagi o .chwilowym stanie  handlu 

produktów ro lnych .  ( A r ty k u ł  wstępny) .
2) C eny  ró ż n y c h  produktów ro ln y ch  tak z r y n 

ków kra jowych,  jak zagranicznych.
3) Informacje co do cel, ta ry f ,  preinji, rozpo

rządzeń h a nd low ych  i t. p.
4) A r t y k u ł y  treści  handlowo - rolnej i ogólno 

roln iczo-handlowej.
5) Sprawozdania  z ż y c ia  związkowego-rolniczego. 
G) Odpowiedzi  Redakcji.
7) R ek lam y  i ogłoszenia.

P ren u m e ra ta  w ynosi  4 rs. rocznie  wraz z p rze 
syłką.  Pó łrocznie  2 rs.

R edakcja  i A dm in is tra c ja :
Warszawa, ulica Hoża .Nś 19.

DO W YNAJĘCIA 
dwa pokoje i kuchnia

w Płocku, Stary Rynek 22.

Bliższa wiadomość w kantorze p. M. Fr. 
Wolffsohna.

W łaśc ic ie lom  pasiek  i ogrodów T ow arzystw o  
Pszczeln iezo-Ogrodnicze  w W a rs z a w ie  poleca 

swój organ:

„PSZCZELARZ i OGRODNIK”
miesięcznik ilustrowany.

W arunki przedpłaty: w Warszawie  i z p rz e sy łką  
pocztową rs. 3 rocznie; dla  członków Tow. P.-O. 
rs. 2 rocznie,

K a n c e la r ja  Tow. P szezel .-O gr.  (Warszawa, 
Wiejska 12) na żądan ie  w y s y ła  bezp ła tn ie  
n u m ery  okazowe.r BIURO KOMISOWE UNGRA

Warszawa, Krak.-Przedm. 9. Stale posiada na składzie nowe i używane:

I
Biblioteki dębowe, orzechowe, mahoniowe. 
Biurka męskie  i damskie.
Dywany perskie , blicharskie, f r an cu s k . i s y b er .  
Fortepiany i pianina.
Kredensy dębowe, orzechowe.
Krzesła dębowe i gięte.
Lampy stojące i wiszące.
Lustra  czarne,  dębowe, orzechowe, złocone. 
Łóżka orzechowe, mahoniowe i żelazne. 
Maszyny do szycia ró ż n y c h  systemów.
Meble salonowe i fantazyjne.
Obrazy i dzie ła  sztuki.

N I Z

Otomany ju tą  lub  dyw anem  kry te .
Slupy drewniane i stiukowe.
Stoły dębowe, orzechowe, czarne.
Szafy dębowe, orzechowe, mahoniowe.
Szkło i porcelana.
Toalety orzechowe, mahoniowe.
Umywalnie orzechowe z blatami marmuro- 

wemi i moskiewskie.
Zastawy bronzowe na biurka .
Zydle dębowe.  1243U. 2.
Żyrandole i kandelabry .
Korty litewskie n a u b ra n ia  damskie i męskie.
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Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

^G3BOJieHO UeH3ypoio. Top. IIjioukt. 15 Ma>r 1898 roaa. Druk K. IWiecznikowskiego w H ocku ,  ulica Warszawska.


